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d y k t  B o r s u k  z Mińskiego i F r a n -  ifi u z Litwy, oraz stopień D o k t o r a  
c i s z e k  P u c z k o w s k i  z W ilna o- p r a w a  c y w i l n e g o  i k r y m i n a ł -  
trzymali w naszym Uniwersytecie sto- n e g o  JJPP. W i n c e n t e m u  B r o -  
pnie D o k t o r ó w  medycyny, broni- n f e w i c z o w i  i C y r y l l e m u  Bł o ń -  
wszy wprzód publicznie Theses za w ie- s k i e m u ,  obu z Gallicyi. Akt dokto- 
dzą i przyzwoleniem Fakultetu wybrane. raCyi równie poprzedzony był bronie-
, . MoWa którA> PrzJ  te y okoliczno- niem Theses, które kaidy z Kandyda- 
sei JP. Professor J ó z e f  F r a n k ,  po- tów wydał za przyzwoleniem wzgle- 
Wiedział w języku francuzkim do obu dnie swoich fakultetów, 
doktorowanych, zawierała krótki obraz W  czasie 2amknięcIa kursó

o b o w i ą z k ó w  l e k a r z a  ściągaią- szedł z D rukarni Akademickiey , na 
cych się do stanu w ogule, do chorych dwóch arkuszach in folio, 
w  szczególności i do innych osob sztu- P r o s p e k t  S z k o ł y  R I  i n i-
ki, iakoto: Chirurgów, Aptekarzów i t .  c z n e y w  Jmp. W il. Uniwersytecie od 
d. Ważność przedmiotu i więcey iak dnia r Marca do ostatnich dni Czerw- 
przemnaiący interes który przedstawia Ca i8o5 roku pod rządem J a n a  P i  o- 
wszystkim co się poświęcaią sprawowa- t r  a F r a n k a ,  Stanu Konsyliarza i t. 
niu sztuki tak trudney iako i zbawień- d. Oraz P r o s p e k t  S z k o ł y  K l i -  
ney, były autorowi powodem do uczy- „ i c z n e y  i t. d. od miesiąca W rześnia 
niema głośnieyszą tey nauczaiącey i wy- l8 o 5 do ostatnich dni Czerwca 1806 ro- 
mowney przemowy, która przeto wy- ku pod rządem J ó z e f a  F r a n k a  
drukowaną została w W ilnie u Typo- Professora medycyny praktyczney i K ii-
   P— A Ir n /1 /M4A — m

7 W rześnia 1806.

W I L N O . Dnia 3o Czerwca, stop ień  D o k t o ­
r a  f i l o z o f i i  publicznie był konfero­

wany JP. M i c h a ł o w i  C h o ń s k i e -Dnia 2 2  Czerwca JJPP. B e 11 e-

grafa Akademickiego i zawiera 15 stro- niki i t. d.
nic w  oktawie wielkim. Dwie te tablice zawieraią oprócz'
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im io n  osób u ż y ty c h  w  K lin ic e  i  uczn iów , etc. T o  iest: P op rzedn ik  B ib lio te k i g rec- 

w yszczegu ln ien ie  chorob z w yrażen iem  k ie y , w  k tó re y  się zaw iera  V a r i a H i -  

lic z b y  cho rych , k tó rz y  w  kazdey k las- s t o r i a  K l a u d y u s z a  A e l i a n a i  

sie albo zosta li zupe łn ie  u z d ro w ie n i,  u ł a m k i  pozostałe z H is to ry i H e r a -  

albo w y s z li z In s ty tu tu  K lin ic zn e g o  z u l-  k i i  d a  z P o n t u  i  M i k o ł a i a z D a -  

gą, albo naostatek n ie m o g li bydź u ra -  m a s z k u  i  t. d. iS o5. 1 7 1  i  425 st. 8 . 

to w a n i przez żadne us iłow an ia  sz tuk i. P od ług  ty tu łu  na leży uważać w y -

W  ta b lic y  p ie rw sze y  zaw iera iącey danie n in ieysze  te y  V  a r  i  a h  i  s t  o - 

ra p o rt z czterech ty lk o  m iesięcy, liczba  r i a  (ttc/k/A j? ia-Toęlcc w y b ó r a n e k d o tl 

ch o rych  w yn o s i g5. Z  ty c h  83 zupe ł- A e liana , oraz u ło m k o w  H e r a k l i d a  i  

n ie  w y leczono  , czterech odp raw ion o  M i k o ł a i a  z D  a m a s z k u  za pop rze - 

z u lgą, a 8  padło o fia rą  sw ych chorob. d n ika  b i b l i o t e k i  g r e c k i e y  m a- 

W  d ru g ie y  ta b lic y  zaw iera iącey p rz e - iącey zaw ierać nay w iększą  część poe tów  
ciąg czasu dziesięć m iesięcy od W rze śn ia  i  a u to ró w  g reck ich  klassycznych poczy-

i8 o 5  aż do końca W rze śn ia  ro k u  id ą -  naiąc w  w iekach  nayp iękn ieyszych  G re - 

cego, liczba  cho rych  b y ła  i5 5 ,  z k tó -  c y i od H m ne ra  aż do czasów p ó źn ie y - 

ry c h  3 1 9  w y leczono , 9  w ypuszczono szych nieco od P to lem euszów . D y re -  

z u lgą, a 7  um arło . k to re m  tego przeds ięw zięc ia  m ia n o w a ł

N a końcu kazdey ta b lic y  p rzydano  się na końcu p rze d m o w y  uczony C o - 

sumrnę w y d a tk ó w  K l in ik i  ta k  w  ognie r a y ,  rodem  G re k , i  chw a lebn ie  znaio~ 
iako też  poddzie la iąc ie  w ed ług  lic zb y  m y  przez w ie le  edycyy i  p ism  od s ie - 

cho rych . P rz y  ta b lic y  d ru g ie y  znaydu - b ie  w ydanych . Szanowny p a try o ty z jn  

ie  się ieszcze k ilk a  no t c z y li objaśnień z ia k im  on sam u s iłu ie  pracować w  d z ie - 

ściągaiących się do n ie k tó ry c h  rodza iów  le  odrodzen ia  swego narodu , sposobem 

chorób k tó re  są w  liśc ie  w ym ien ione . k tó ry  m u się zdaie naypew n ieyszym  ,

to  iest przez polepszenie in s tru k c y i p u -  

P A R Y Ż .  b liczney, za ią ł także u m ys ły  in n y c h  ie -

go w sp ó ł-o b yw a te li i  s ta ł się pow odem  

U  F irm in  D idot: IT fc S ę ć p c s  ‘EAAv \ \ i -  dw óm  szczególniey bogatym  G rekom , 

jc-JJ? B//3a*oS'>jV,'?!ó > 7Teę iś%oov  K A  c t v ^ i o v  b rac iom  Z  o s i  m  a, do wspólnego p rz y -  

A i  A i ct v o v Tt]v 71 o < z 1 A n v i 7 T o ^ i c t v ,  k ładan ia  się, z rzadką  bez in te resow no- 

H ę c t K A e i £ o v  T o v  H o v t i k o u ,  scią, k u  szczęśliwemu pow odzen iu  w  za-

A o & o v  t o Z  & c e . i A c t < T K r } v o v  r «  C M & p e v i x  m ia rze  ta k  godnym  za le ty . N aprzód  i
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p rz e d  w szy stk iem  in n em  szło o to , aby 

za rad z ić  n ie d o s ta tk o w i x iąże k  w  szkołach  

g reck ich , i  podać w  rę ce  n a ro d u  d z ie ­

ła  iego p rzo d k ó w . D z ie ła  te  bo w iem  

k tó re  ca ła  re sz ta  E u ro p y  czy ta  i d z iw i 

się  im , n ig d z ie  ta k  rz a d k ie  n iesą, iak  

w  oko licach  gdzie  sw óy w z ię ły  począ­

te k , i d z isiay  za g ra n ic ą  ty lk o  i p rzez  

zag ran iczn e  osoby n ab y w aią  G recy  zn a- 

iom ości z l i te r a tu r ą  sw oiego n a ro d u . T a  

w ięc  b ib lio tek a  p rzezn aczo n a  ie s t do  

s ta ic ia  z n ic h  te y  h ań b y , do u p o w sze­

c h n ie n ia  zna iom osc i a u to ró w  k lassy - 

czn y ch  i  do  p o d źw ig n ien ia  ty m  sposo­

bem  p rz y tłu m io n eg o , lecz n iew ygasłego  
leszcze zu p e łn ie  d u ch a  n aro d o w eg o . 
W ie lu  7. p rz y ia c ió ł uczonego w y d aw cy , 
po łączy ło  się z n im  do re d a k c y i rz eczo - 

n e y  b ib lio tek i, ta k  iż w  p rz y p a d k u  g dy­

b y  011 sam  u m a rł, za m ia r p rz e rw a n y m  

n iezo stan im  K u p n o  te y  b ib lio tek i u ła -  

tw ia ią  w szy s tk iem i sposobam i d la  G re ­

k ó w , i z hoyności b raci Z osim a ro z d a -  

lą  lą  b ez p ła tn ie  m n iey  d o s ta tn im  u -  

czn ióm , skoro  ci p rzy n o szą  od sw y ch  

nau czy  ci ii św iad ec tw o  d o b reg o  sp ra ­
w o w a n ia  się.

D la  ta k o w y c h  w id o k ó w  i p od  p rze­

w o d n ic tw em  tak ieg o  m ę ż a ,  n ie trz eb a  

się lękać, ażeb y  to  p rz e d s ię w z ię c ie , iak  

W iele in n y ch  m u  p o d o b n y c h , o d ro ­

dziło  się w  czystą  speku lacyą  x ie g a r -  

Ską, bez żadnego sta łego  d la  n au k  p o -

W R Z E S N IA  isbó.
I 5 O

ży tk u . J p .  C o r  a  y  obow iązu ie  się riie - 

ty lk o  p rz e d ru k o w a ć  k lassyków  , lecz  

p rz y te m  w y d a w ać  te x t  p o p raw n iey szy , 

z d aw n em i K o m m e n ta ry n sz a m i (sch o lia )
gdzie się zn ay d n ią , a  g d z ie  ich  n iem a, 

z w łasn em i n o tam i. D ad zą  sie poznać 

ró żn o p isy  n ay zn ak o m itsze  i w szy stk ie  

o d m ian y  iak ie  sobie pozw olono  w  te x -  

ćie poczynić . T łu m acz en ia  łac iń sk ie  są 

w y rzu co n e , inko  n iep o źy teczn e  d la  G re ­

k ó w , a  w ięcey  szkod liw e iak  p rz y d a ­
tn e  d la  cudzoziem ców .

N in iey sze  A e l i a n a  w y d a n ie  (k tó ­

r e  w rc śc ie  n iep o w in n o  b y d ź  u w ażan e  

za część sk ład a iącą  b ib lio tek i, p o n iew aż 
A elian  n iem o źe  się liczyć w  rz ęd z ie  
k la ssy k ó w ) p rz e d s ta w ia  cale p o m y śln ą  
p ró b ę  tego  czego się spodziew ać m ożna 

po  g o rliw o śc i, e ru d y c y i i  ta len c ie  w y ­

daw cy  do  k ry ty k i. Z e w n ę trz n a  postać 

te g o  d z ie ła  p rz y ie m n a , a d ru k o w a n ie  p o ­

p ra w n e  i cale d o b itn e . T e x t  d o s ta ł fo r­

m ę zu p e łn ie  now ą. P rz y d a n o  do n ie ­

go (o d  st. s 8 5 )  n o ty  w y d aw cy  p isan e  
W języ k u  G re k ó w  sta ro ży tn y ch , a  p a_ 
m ię tn ik  b ardzo  okoliczny  JP . C o ray , zn ay - 

d u iący  się n a  czele x ieg i, i z a w ie ra ią cy  

w iadom ość b a rd zo  n au cza iącą  o ię z y k u  

i  in s tru k cy i G re k ó w  n o w o ży tn y ch , u ło ­

żony  ie s t w  id jom acie  p o spo litym  k ra -  
iow ym .

P rz e d  t ex tern  każdego  a u to ra  z n a y -  

d u ią  się s to so w n e li te ra c k ie  w iad o m o -
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ści. Co się  tycze  t e g o , ze S u i d  a  s n iże li k tó ryko lw iek  z iego p o p rzed n i-  
daie  A elianow i ty tu ł dę%teęsvs, czyli ków . W  w ielu  m ieyscach biegłość ie -  

w ielkiego K a p ła n a , JP . C oray m niem a go dow cipu zastgpuie niedostateczność 
i i  on w zią ł za iedno C l a u d i u s  A e l i -  rękopism ów , często tez  pom agał sobie 
a n u s  i P l a u t i u s  A e l i a n u s ,  k to -  p rzez  znoszenie au to rów  z k tó rych  A eli- 

r y  był P  o n  t  i f  e x  m  a  x  i m  u s w  cza- an  ko p io w ał, a  ęzego daw nieysi w y -  
sach Cesarza W espazyana. R ozum ie  ,  daw cy albo zaniedbali uczynić, albo n ie -  
tak  iak P  e  r  i  z o n  i u  s, źe au to rem  d z ie - ty le  ile  m ożna było korzystali. D la ty ch  

ła  pod ty tu łe m  Y a r i a  h i s t o r i a  i usiłow ań m ożna uw ażać k ry ty k ę  tego 

h i s t o r i a  a n  i m  a 1 i u  m , iest iedna  au to ra  za skończoną p raw ie, 

i  taż  sam a osoba. W  obu p ism ach P G L ,

w sz y s tk o  ie s t  do s ie b ie  p o d o b n e , s ty l, L I P S K
w y o b ra żen ia ,, są d , sposob. (R e c e n z e n t
zaw sze b y ł tegoż sam ego zdania. V  a- U  Graff: B e y  t r  a g e  zu r K e  n n t n i s s  
r i a  h i s t o r i a  ies t ty lko  zbiorem  w y -  e i n i g e r  d e u t s c l i e n  E l e m e n t a r -  

ią tków , uczynionym  na  prędce;, h i s  t o -  s c h  u  1 - A n s t a l t e n ,  nam enflich  de r zu  

r i a  a n i m a l i u m  napisana iest z w ięk - D e s s a u ,  L e i p z i g ,  H e i d e l b e r g ,  
szą starannością; i  s tąd  w y n ik a  iakow aś F r a n k f u r t  am M ayn, und  B e r l i n ,  
rozm aitość, k tó ra  iednakże n ikn ie  p o -  T o  iest: P a m i ę t n i k i  s ł u ż ą c e  d o p o -  
rów naw szy z. ostatnim  dziełem  Lilka ro z -  z n a n i a  n i e k t ó r y c h  U s t a n o w i e ń  
dzia łów  nałeźyciey w ypracow anych  p ie r-  S z k ó ł  p o c z ą t k o w y c h  w  N i e m  -  

wszego iako  np. 1.111, x. XII, 1. XIII, c z e c h ,  a m ianow icie w  D e s s a u , L i p -  
1 . )  P rzec iw n ie  T a c  t i c  a i E  p i s t  o - s k u ,  H e i d e l b e r g u ,  F r a n k f u r c i e  
l a e  a g r i c o l a r u m ,  w idocznie dzie- nad  M enem  i B e r l i n i e ;  przez V. C. 

łem  są  innego lub  k ilku  in n y ch  A e 1 i -  C . d e T  ii r  k„ K onsy liarza  so raw ied li- 
a n  ó w . wości X iąźęcia O ldenburskiego. 1806.

T e x t  kopiow any  był z edycyi L ip -  568 st„ 8 . 

sk iey  w ydaney  p rzez  K u e h u a  w  _
1780, lecz na  każdey k a rc ie  okaznią się „  N ie  zbyw a nam  na  w iadom ościach 
p opraw y . Chociaż JP . C oray n ieu ży ł tyczących się U n iw ersy te tów , G ym na- 
k u p o m ó c y  now ych rękopism ów , k o rz y -  ziów  i Szkół g łów nych w  N iem czech ; 

s ta ł iednak z daw nych z w iększem  s ta -  znam y ich  po  w iększey części o rgan i- 
ran iem  i z głębszą znaiom ością ięzyka ą - zacyą, i  w iem y co się tu  i  ów dzie dzie-
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ie . Lećz co się tycze stanu szkół niż­
szych czyli początkowych w naszey  ojr-  
czyznie, bardzo mało dotąd posiadamy 
znaiomości. ,,

Od tak iey  uwagi zaczyna Autor 
ninieysze pismo. Kom ukolwiek nieiest 
zupełnie obcą matei-ya o k tó rą id z ie , 
uzna tego rzeczywistość i  niezm iernie 
się ucieszy, ie  człowiek obdarzony ta­
kim  światłem i taką  przenikliwością ia­
k ie zadziwiaią w  Autorze, przedsięwziął 
zwrócić publiczności uwagę na w ielką 
i  naglącą potrzebę koniecznego zaradze­
nia grubym i ledwo do w ierzenia po­
dobnym wadóm, iakiem i , małą liczbę 
wyiąwszy, zarażone są wszystkie insty— 
tu ta  w  k tórych  klassa ludzi nayliczniey- 
sza odbiera i e  d y n  e s w o ie  u k s z t a ł -  
c e n i  e. Pobudzony tak  szlachetnym 

powodem, A utor zwiedził umyślnie Niem­

cy i wszedł w  bliskie poznanie szkół 
znayduiących się w  mieyscach w ym ie­
nionych na ty tu le  dzieła. W ielce in te- 
resuiące uwagi, które były owocem tey 
podróży, w iele zapewne przyniosą do­
brego, ieźeli się dostaną w  ręce takich 
osób co z położenia swoiego są w  spo­
sobności przyłożenia się do szkół popra­
wy. W  D e s s a u  i L. i p  s k u, iak z 
ukontentow aniem  w  tym  opisie w idzieć 
m ożna , w iele iuz uczyniono w  tym

względzie. W e F r a n k f u r c i e  n a d  
M e n e m  porobiono iuz bardzo dobre

WRZEŚNIA igo6. I5ą

początki. A m iley ieszcze czytać było 
Recenzentowi nieoczekiwaną w  tynt 
dziele znayduiącą się wiadomość o nad- 
zwyczaynych postępach iakie poczynio­
no' w  H e i d e l b e r g u  pod nowym 
rządem. Zniesiony K lasztor przezna­
czonym został na szkoły dziewcząt i  
chłopców, iedna od drugiey oddzielone 
zupełnie. W  plerwszey nauczyciele,, o- 
prócz wygodnego mieszkania z ogrodem , 
biorą w  pieniądzach i dostarczeniu po 
5oo do 55o złotych Reńskich, nauczy­
cielki mniey nieco.. Oprócz tego' nowe­
go; ustanowienia opatrzonego od Rządu, 
posiada H e i d e l b e r g  ieszcze bardzo 
kw itnącą szkołę p ryw atną  dziewcząt , 
zostaiącą pod przew odnictw em  Panny 
R u d o l p h  i, o k tórey A u to r powiada 
„  że łączy w  naywyźszym stopniu to  

wszystko czego wymagać m ożna po In­
stytucie przeznaczonym do edukacyi 
dziewcząt. „  W  kraiach A n s p a c T i  
i  M e i n i n g e n  A utor znalazł także '  
bardzo w iele dobrych ustanowień. Co 
się tycze B e r l i n a ,  kładzie bardzo o- 
koliczny pam iętnik, ułożony przez ie - 
dnego mieszkańca tey  stolicy,, znaiącego 
zgruntu tę m ateryą i  staw i obraz szkół 
początkowych iakie były w  tern m ie­
ście w  ciągu lat trzydziestu ostatnich.
Na nieszczęście obraz ten wzbudza u - 
czucia żalu i zadziwienia, kiedy się za­

stanow im y, że t u ,  gdzie praw dziw e
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światło i dostatek panowały od tak da- im ię drugiego H o w a r d a ,  w  r z e c z y  
wnego czasu , gdzie ludzie nayznako- P e d a g o g i i ,  i spraw ić, tak  iako ów 
mitsi przez swoy rozum  i zamiary na.y- wi el k o my śl i ly Anglik spraw ił w  w ie— 
szlachetnieysze (oprócz dość krótkiego zieniach, zbawienną reform ę w  instytu- 
przeciągu) przez całe te trzy  ła t dzie- tach przeznaczonych do edukacyi klas- 
siątki stawieni byli na czele tey  czę- sy naylicznieyszey ludu. Mamy iuż pra- 
ści adm inistracyi państwa i mieli ku  swey wo spodziewać się tych skutków z Dzien- 
pomocy znanych przez swe talenła u - nika, k tóry  A utor ogłosił pod w arun- 
czonych —  szkoły początkowe znaydu- kiem dostateczney pomocy w takowem 
ią  się w  stanie nayopłakańszym. Liczba przedsięwzięciu, i którego zam iarem bę- 
ich w  i 8o5 wynosiła do 65. Z pomię- dzie donosić iaki iest stan szkół p ie r- 
dzy tych i 4 mogły bydz uważane za w iastkowych we wszystkich prowineyach 
b a r d z o  d o b r e ,  16 za d o b r e ,  10 niemieckich i wskazywać sposoby przez 
za m i e r n e ,  a reszta wszystkie, to  iest które moźnaby polepszyć nieodpowiada- 
25, za z u p e ł n i e  z ł e .  Niemożna so- i^ce przeznaczeniu swoiemu, 
bie w yobrazić do iakiego stopnia, te  dwa­
dzieścia pięć szkół zasługuią na rzeczo­
ne nazwanie, i iak niemiłosiernym spo- J E N A ,
sobem tak  w ielka część młodzieży B er-
łińskiey dręczona iest tam  przez nau- U F rom raam ia: E l e m e n t a r -
czycielow doskonałych nieuków którzy b u c h d e r  g r i e c h i s c h e n  S p r a -  
ani znaią ani pełnią żadney ze swoich c h e ,  fur Anfanger und G eiib tere , von 
powinności. W yznaie Recenzent ze o- F r i e d r i c h  J a c o b s ,  Dr. d. Philos, 
braz ten  uważałby za przesadzony, gdy - und Professor am Gymnasium zu Go­
by niezaw ierał w  sobie całego piętna tha. E r s t e r u n d  Z w e y t e r  C u r -  
praw dy. Gdyby pozwoliły okoliczności s u s. To iest: E l e m e n t a r z  i ę z y - 
JP . de T  ii r  k, wykonać pląu zam ierzo- k a  g r e c k i e g o  dla poczynaiących i 
ny , przebiegaiąc z prow incyi do prow in- postępuiących px'zez F r y d r y k a  J a -  
cyi i  z państwa do państwa, dla skie- c o b s  D ra Filoz. i Professora w  G ym - 
row ania wszędy uwagi ku tem u w iel- nazium w Gotha. K u r s  p i e r w s z y  
kiem u i ważnem u przedm iotow i, k tóry i d r u g i .  i 8o5 . X V I i 528 st. 8. 
się tycze edukacyi i w ykształcenia lu­
dzi , mógłby sprawiedliwie zarobić na JP. J a c o b s, ieden z nayznako-



157
mitszych krytyków i Filologów niemie­
ckich, i ozdoba wybornego Instytutu w 
którym zaymuie mieysce Professora, 
chętnie przychylił się do żądania xię~ 
garza, wydaiąc nowy elementarz ięzy- 
ka i literatury grecki ey. Głównym ie- 
go w  tem przedsięwzięciu było zamia­
rem, ułatwić ile możności poczynaiącym 
naukę tego ięzyka; stosownie więc do 
tego celu za rzecz przyzwoitą osądził 
oddalić się w  niektórych punktach od 
drogi obraney przez swych poprzedni­
ków którzy podobne wydawali xięgi. 
Krótki ten zbiór podzielił na dwa kur- 
sa, z których pierwszy (st. i  —  56) za­
wiera po większey części krótkie zda­
nia i niektóre anekdoty wybrane z Au­
torów greckich , rozłożone podług ró­
żnych rozdziałów analityczney części 
Grammatyki, iako to: deklinacyi, przy-

*5§
„zda się przywdziewać na siebie ciało, 
„ a młody uczeń ciesząc się z postępów 
„ widocznych , ćwiczy iswóy rozsądek 
„ przez ustawiczną wprawę do tego 
„  czego się nauczył, i tem gruntowniey 
„w raża ie sobie w  pamięć. „ Wybór 
mieysc i kawałków, które wszystkie 
wyięte są z autorów starożytnych w  
w ielkiey rozmaitości, umyślnie stosowa­
ny był do celu grammatycznego. Z tem  
wszystkiem Autor usiłował pomieścić i 
takie, których treść może wzbogacić 
wiadomości ucznia, zabawić go i podadź 
mu do myślenia okazyą.

Kurs d r u g i ,  przeznaczony dla u -  
czniów iuź postępuiących, dzieli się na 5 
przedziałów. Pierwszy zawiera krótkie a- 
nekdoty i rysy historyczne, a razem o p r ó c z  

zabawy, iaką ihłodemu czytelnikowi spra- 
w uie, daie mu poznać mnóstwo imión

służy
za wstęp do historyi 

Dwa inne przedziały za- 
podobnymźe widoku, arty­

kuły z Mytologii i ieografii. „W  ucze- 
,, niu młodzieży ustawicznie oto starać 
„ się trzeba ażeby łączyć znaiomość rze- 
,, czy ze znaiomością wyrazów, i n ie- 
„ należy tracić ani momentu dla nayry- 
„ chleyszego oswoienia uczniów, ucząc 
„ ich ięzyków, ze znaiomością przedmio- 
„ tów które są nieodbicie potrzebne 
„ chcącemu zrozumieć starożytnych au- 
M torów. “ Oprócz tego interesowność

miotników, zaimków, słów. Sposobten sławnych starożytności greckjey i 
zdaie się nam podawać wielkie korzy- mu tym sposobem 
ści. W  jnnych xiążkach elementarnych tego narodu, 
przypuszcza się pierwiastkowa znaiomość wieraią w  
Grammatyki skąd inąd; ninieyszy zaś u- 
żywać można, umieiąc tylko samo czy­
tanie greckie i nauczywszy się przedim- 
ka, oraz formy żeńskiey pierwszey de­
klinacyi. T y m  sposobem xiąźka ta bydź 
jnoze uczącemu się przewodnikiem za 
każdym krokiem postępowania w  gram- 
matyce, i tak powiada Autor: „ Skelet 

suchy paradygmatów grammatycznych

Num. XXXVI. WRZEŚNIA 1806.
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i  rozmaitość dobranych artykułów w  tem  
dziele p r z y c zy n ia j  się do uczyni nia 

czytania i  -go równie zabawnem iako i na­
ucza iącem. Artykuły ieograficzne przy 
pom ocy kart ieografiistaroźytney (na któ­
rych  w  źadnem Gymnazium zbywać m e- 
powirmo ) wystarczą do przygotowania 
ucznia do przyszłego czytania history­
ków  greckich i rzymskich. Naostatek 
rysy historyi naturalney 'i niektórych  

listów  greckich kończą ten zbiór in te-  

resuiący, którego użycie ieszcze ła tw iey-  
szem się staie przez dodany na końcu 
słow niczek, zawieraiący treściw e tłuma­
czenie wszystkich w yrazów , zawartych  
W artykułach w yźey  pomienionych.

Autor obiecuie na końcu przed­

m ow y wydadź w  krótce kurs t r z e c i ,  
poświęcony szczególniey historyi, który 
%też zawierać będzie kawałki z kraso- 
jnówstwa greckiego i  wybrane ułamki 
w  rodzaiu filozoficznym,.

Reęęnzent zastanowił się przyrdłu~ 
i e y  nad podaniem wiadom ości dokła- 

diueyszey nieco o xiązce olem enturney  
którą tu swoim  czytelnikom  .obwieścił, 
uictylko d latego źe ią znayduie w e w szy­
stkim zgodną z wyobrażeniem  iakie so­
bie od dawna utw orzył względem  sposo­
bu, podług którego zbiór podobny należa­
łoby układać, lecz iż chciałby którego ze 
swoich teraznieyszych lub przyszłych u- 

czniów znaczne iuz postępki maiącego
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zachęcić do postarania się o przedruko­
w anie iego, stosuiąc go przez w ytłum a­
czenie nie w ielkiego słownika i kilku n ie-  
bardzo licznych not należących do ró­
żnych artykułów, do użytku m łodzieży  
polskiey. Oswiadczaiąc takowe życzenie, 
Recenzent ma słuszny powod pochlebiać 
sobie źe niebardzo iest oddalony czas w  
którym ięzyk grecki w eydzie, tak iako 
iuź w szedł ięzyk łaciński, w  obręb w ia ­
dom ości, które się pow inny dawać w  na­
szych gym naziach i klassach w yższych  

szkół pow iatowych. Uczony i św iatły za­
łożyc iel Gymnazium K rzem ienieckiego  
dał tego przykład. Iest to reforma dla na­
szych szkół naybardziey potrzebna. Języ- 

ki i literatura starożytna stanowią część 

istotną edukacyi i instrukcyi uczoney. O - 

ne są wybornem i przewodnikam i na całe 
życie, iakieykolw iek odnodze um ieiętno- 
ści i nauk chce się człow iek poświęcić, i 
one zawieraią iedyny sposob .gruntowne­
go przygotowania m łodzieży, maiącey za­
miar udania się do Uniw ersytetu. U c e z  

bez ięzyka i literatury greckiey, część ta 

pow ierzchownie i bardzo niedoskonale 
może bydz tylko uczona. M ytołogia, ieo-  
grafia dawna, starożytności nauka w  ogu- 
le, zgoła się obeyść bez nich niemogą, a 
łacińskich autorów doskonale rozumieć i  

w  nich zupełnie smakować ci tylko mogą, 
którzy gruntowną posiadaią greczyzny  
znaiomość. K..,

GAZETA LITERACKA WILEŃSKA


